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wirle z tych ostatnich <>d możcbncgo—przy dziedzicznem lub in- 
nem przechodzeniu z rąk do rąk — zatracenia się bezpowrotnego.

Do tej pobudki najważniejszej przybywa jeszcze wzgląd inny. 
Niedawne to czasy, gdy, wymieniwszy Norwida, z obojętnem jeno 
spojrzeniem lub zdumionem pytaniem spotkać się było można. Dziś, 
po ogłoszeniu garstki zaledwie drobnej nieznanych utworów, nazwisko 
jego brzmi już, dla znawców i miłośników prawdziwych, równie pełno, 
dźwięcznie, śpiżowo, jak nazwiska trzech wielkich romantyków 
naszych. Ale obok nielicznych „miłujących." podchwyciła to święte 
imię wyniosłego samotnika, jako article dc luxe, jako haute nouveauté, 
jako sztandar czy hasło bojowe, cala zgraja snobów i naginaczy, 
z tą zupełnie inną, z i.ą dtugą „czułością," o której z miażdżącą, la­
pidarną ironią mówi sam poeta:

Czułość bywa jak pełny wojen krzyk,
I jak sseffirzqcych źródeł prąd,
I jako wtór fogrzebny.,.
I JAK PLECIONKA DŁUGA Z IVLOSÖlV BLOND, 
NA KTÓREJ WDOWIEC NOSIČ ZJVYKL 
ZEGAREK SRKBRNY.
Każdy nosi się dziś z jakimś fragmentem, z jakąś jedną ksią­

żeczką czy utworem, ten z „Prometidkmem, tamten z „Nad Kapu- 
letich...* — i każdy, ni by to szukając w tym oderwanym szczątku 
całego Norwida, właściwie „własnych szuka mniemań ’ tylko i „wła­
sne myśli" znajduje. Jakie ztąd wyopacznienia najbardziej zasadni­
czej treści, jakie wypotworzenia tego niewymownie szlachetnego 
i wzniosłego oblicza duchowego, jakie podsuwania własnych bezła­
dów i rozwichrzeń pod tarczę wielkiego i bezdennie głębokiego 
„nadczłowirczeństwa" Norwidów ego — trudno wyliczyć i opisać. 
U progu odrodzin, po tak długiem jak gdyby nieistnieniu, te kolo­
salne rzeczy, „pisywane na Babilon do Jezuzalem," znowu prze- 
dewTszysikiem spotykają się z nierozumieniem, przekręceniem i ka­
rykaturą. A z drugiej strony — u trzeźwych, spokojnych konserwa­
tystów, nie dających się unosić „now’ostkom’1 — stare, jowialne ane­
gdoty o „elegancie“ pośród cygancryi warszawskiej, o ,symboliście 
z przed 50-ciu latY" (:), stare, śmieszne zarzuty ciemności, niezro- 
zumialości i pychy nadmiernej, stary ton protekcjonalnej łaskawości, 

iż się pisarza ąuaestionis nigdy 
nie znało i dziś nie zna. — Co żywo tym wszystkim, takim czy in­
nym „spotworzeniom" przeciwstawić się godzi, co sir tylko dało ze­
brać z puścizny poety. Wtedy on sam już z lat włością się obroni.
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